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Melchior- Ryczakowicz — Grudziądz.

Momenty wychowawcze.
II. POPULARYZACJA NAUCZYCIELA.

Swobodzie i wolności w  szkole nadano ostatnio naczelne 
miejsce w  p racy  wychow awczej. K ara i przym us zn ik ły  bez­
pow rotnie. Słusznie! W ychow ujem y wolnego obyw atela, a więc 
m usim y go rozw ijać tak, żeby czuł się w olnym  i swobodnym 
w w ypow iadaniu sw ych myśli, poglądów  i aby nie działał pod 
przymusem , lecz z w olnej woli. Nie m am  zam iaru roztrząsać 
tu zagadnienia wolności przym usu w w ychow aniu, bo aczkol­
w iek "zagadnienie to je st ciekawe i aktualne, to trzebaby  mu 
specja ln ie  poświęcić w ięcej m iejsca i czasu. Zadaniem n in ie j­
szego krótkiego artyku łu  jest, ja k  ju ż  zaznaczyłem  w poprzed­
nim num erze N auczyciela Pomorskiego, rozpatrzenie n ie jednych  
spraw czysto z życia szkolnego w yjętych . W zw iązku z W pro­
wadzeniem  na czołowe m iejsce w p racy  wychow awczej slwp- 
body i wolności, napo tyka nauczyciel n iejedne trudności, k tó ­
rych nie znano w czasach, w których panow ały przym us i kara. 
W tedy słuchały dzieci na rozkaz, w ykonyw ały  go posłusznie 
i potulnie, nie p y ta ły  o nic nauczyciela, grzecznie odpow iadały 
i t. d. Nauczyciel miał, ja k  się to mówi, „święte czasy" — żył 
sobie spokojnie i bez kłopotu. A dziś? — jakże to się zm ieniło? 
! le to narzekań  ze strony starszych kolegów na zaprow adzoną 
„wolność, wolność i swobodę — dzieci trzeba przez rękaw iczki 
chw ytać". Albo takie narzekan ia „skaczą po ławach, rozm a­
w ia ją , śm ieją się, baraszkują, a ty  biedny nau-ozycielu patrz  
i milcz, bo przecież im to dziś wolno — ani p róbu j zaprow adzić 
silniejszy rygor, bo dziś wolność i swoboda — m artw  się, złość, 
denerw uj, ale nic nie mów". Trudno — lecz po-wiedzmy sobie 
szczerą praw dę — jeżeli w ychow aw ca ty lko hałasem, krzykiem  
i rygorem  w yrab ia  sobie au to ry te t i porządek w szkole, to nie 
w ystaw ia sobie najlepszego św iadectw a — przeciw nie, jak ie  
sku tk i może w ydać praca wychowawcza, w k tó re j głównemu 
argumentami, będą kij i postrach? — Jak mogą się przyw iązać 
dzieci do nauczyciela, k tó ry  je  b ije  i za byle co karze? — Niema 
m ow y o przyw iązaniu  i szacunku — przeciw nie, dzieci z u tę ­
sknieniem  oczekiwać będą, żeby nauczyciela takiego ja k  n a jp rę ­
dzej przeniesiono do innej miejscowości. Oczywiście że w y ­
padki tak  krańcow o pojętego rygoru nikną. Nie wchodzę w  te j 
chwili w przyczyny, lecz skonstatofwać trzeba, że przym us stop­
niowo ginie ze szkół. N iestety nauczycielstwo, zwłaszcza młode 
i pod względem pedagogicznym, niedoświadczone, rzuca się do 
d rug iej krańcowości. Zarzuca przym us, k a ry  — a obdarza dzieci 
daleko idącą swobodą i wolnością. Taki m łody wychowawca 
zaraz na w stępie zapow iada dzieciom, że będą m iały  wolność: 
będą mogły robić co im się ty lko  spodoba. T aki m łody kolega



sądzi, że po ta k ie j zapowiedzi podbił sobie dzieci i na zawsze 
zjednał. G rubo się pom ylił! Dzieci tak  łatw o się nie zdobylwa! 
Dzieci to w ykorzysta ją , dokuczą m u tyle, iłe ty lko się zmieści — 
bo w iedzą, że nauczyciel darzy  icb wolnością, swobodą i zaufa­
niem, bo śię ich boi i chce, żeby m u nie dokuczały. T aki nauczy­
ciel będzie pobłażał rozm aitym  głupstw om  i ekscesom, byle tylko 
z dziećmi n ie zadrzeć i nie okazać im, że sy tuac ja  s ta je  się nie 
do zniesienia i że stracił panow anie nad klasą. Po trw a to pew ien 
czas, nauczyciel n a  ekscesy dzieci okazyw ać będzie uśmiech niby 
pobłażania, a w  rzeczywistości w ew nętrznie „będzie się goto­
w ał4". Będzie dzieciom dogadzał, pobłażał, zjednyw ał cuk ier­
kiem  i n ie jednem  ustępstw em  na sw ą niekorzyść; będzie udaw ał 
życzliwego, dobrego kolegę dzieci — a dzieci tego nie uznają, 
lecz chw ilową okazję w ykorzystają . Dzieci w iedzą, że stan tak i 
je s t n iew łaściw y i raz się skończy, i trzeba go należycie w yko­
rzystać. Stosunek tak i zby t długo nie trw a, bo dzieci przeciągną 
strunę, nauczyciela „wezmą nerwy"' — i od razu rozpocznie in a ­
czej. „Nie chciałyście po dobroci, będziecie słuchać po złości44 — 
i przerzucenie się do d rug iej kraóeow ości kom endy i rozkazu! 
T aka zbytn ia popu la ryzacja  nauczyciela je st niezdrow a i n iebez­
pieczna. N auczyciel nie może być dzieciom kolegą. Złą drogę 
obrał ten, k tó ry  zbytniem  popularyzow aniem  się p ragn ie  pod­
bić sobie serca dzieci. Takt, życzliwość, w yrozum iałość — ow­
szem, lecz n igdy koleżeństw o! Dzieci n ie życzą sobie nauczy­
ciela za kolegę — je s t m iędzy nim  a dziećmi za w ielka różnica 
pod każdym  względem.

P rzypom inają  mi się tu dw a w ydarzenia, o k tó rych  opow ia­
dał D r. K orczak w  W arszaw ie: do pewnego in terna tu  p rzyby ł 
m łody wychow awca. Chcąc sobie dzieci zjednać, począł w pro ­
w adzać system daleko idącej to lerancji. Ośw iadczył im na 
wstępie, że p ragn ie być d la  w szystkich kolegą i po ko leżeńska 
z niem i żyć. W in ternacie tym  znajdow ała się w  sali szafa z p rz y ­
rządam i do fizyki, k tó rych  używ ać można było ty lko za  zgodą 
d y rek to ra  zakładu. W ychow ankow ie tą  szafą bardzo się in te re ­
sowali. W ychow aw ca spostrzegłszy to i chcąc dzieciom spraw ić 
pew ną radość i ich dla siebie pozyskać, począł dobierać do szafy 
klucz, aby z n ie j w y jąć  jak iś  p rzy rząd  i przeprow adzić pewien 
eksperym ent. Jedno z dzieci ostrzegło, że nie wolno w yjm ow ać 
przyrządów  bez w iedzy pana dyrektora . W ychowaw ca ośw iad­
czył na to „przecież w am  mówiłem, że chcemy być kolegami, 
ja k  będziem y żyć w  zgodzie, to pan  d y rek to r o n iejednem  się 
nie dowie". N achylił się i począł dalej dobierać klucz, a w tem  
z grom ady dzieci jeden  chłopiec uderzy ł go po ram ieniu, ja k  
to zw ykli czynić dobrzy koledzy m iędzy sobą. Na tak i znak 
poufałości obraził się w ychow aw ca i dał temu w yraz w potoku 
słów pod adresem  owego śm iałka, lecz ten, zam iast się tem  p rze­
jąć, oświadczył ironicznie „co się pan rzuca, toć ja k  kolega, 
to kolega!’4
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D rugi w ypadek: Do pew nego in terna tu  p rzybyw a nowy 
w ychow awca. Przechodzi sale, b y  się zapoznać z urządzeniem  
zakładu. Tow arzyszy inu grom adka chłopców. W ychow awca 
młody, nieśm iały i bojaźliw y. Nie chce okazać się stanowczym, 
lecz łagodnym  i dobrym . Toczy się m niej w ięcej następu jąca 
d y sk u sja : W ychowawca: to wasza syp ialn ia  — tak? — Dzieci: 
tak  — to nasza sypialn ia; nauczyciel: aha... I ta k  w  dalszym  cią­
gu: a to wasze łóżka tak? — tak  to nasze łóżka — aha... i t. d. 
W reszcie połapały  się dzieci i stereotypow y i bezsensowny sposób 
py tań  w ychow aw cy rozśmieszył ich. N ajp ierw  znaczące uśm ie­
szki- m iędzy sobą, ironiczne w skazyw anie w zrokiem  na w ycho­
w aw cę a następnie w ysunięcie się na czołowe m iejsce w prow a­
dzeniu dyskusji. Teraz chłopcy rozpoczęli: panie — a to, to je st 
ręcznik — a w ychow aw ca na to: aha, to je st ręcznik — chłopcy: 
tak, to je s t ręcznik. I znowuż tak  da le j: panie, a to, to jest 
okno — i t. d.

W reszcie sp rzykrzy ła  się chłopcom tak a  konw ersacja  i jeden  
z nich, ten  „najgorszy"1, w ysunął się, pokazu jąc mu sku ły  u r a ­
mion pow iada: panie, a tu, to są my!

Oczywiście, że w jednym  i drugim  w ypadku w ychow aw ca 
posunął się za daleko w swej „dobroci“ i skutk i nie dały  na siebie 
długo czekać. Zbytne popularyzow anie się je st ty lko szkodliwe 
i niebezpieczne, zwłaszcza w  pierw szych czasach pracy, gdy nau­
czycielowi b rak  jeszcze doświadczenia pedagogicznego.

III. POW AGA NAUCZYCIELA.

Dzieci coś zawiniły. Nauczyciel p raw i im kazanie i zw ykłe 
w tedy  porów nuje je  ze swą osobą. M onologuje zazwyczaj tak : 
czy jabym  coś podobnego zrobił — jeszcze mi się tak  coś n ie zda­
rzyło — jak  byłem  tak i jak  w y, to byłem  zupełnie inny  — p a trz ­
cie na mnie i naśladujcie mnie. N auczyciel staw ia siebie za wzór 
i żąda, by  go dzieci naśladow ały. Śmieszne żądane. Dziecko 
je st dzieckiem, a nauczyciel powagą. Jak  go m a naśladować, 
jeże li en  kroczy wolnym, pow ażnym  krokiem , rozm awia we wsi 
z najpow ażniejszym i obyw atelam i ja k  księdzem  proboszczem, 
sołtysem , dziedzicem i t. p. Dziecko pragnie skakać, biegać, 
baw ić się — słowem: być dzieckiem — a nauczyciel każe mu 
naśladow ać osobę poważną, starszą. Dzieci n aś lad u ją  czasami 
swego nauczyciela mimowoli — piszą tak  ja k  011 — naśladują 
jego charak ter pisma, p ragną posiadać n ie jedne jego p rzyw ile je , 
k tó re  daje  m u zazwyczaj w iek jak  palenie papierosów  bez u k ry ­
w ania się, noszenie w łasnego zegarka i t. p. N aśladują zawsze 
to, do czego nauczyciel nie naw ołuje, a nie naśladu ją  tego, co 
on sobie życzy. Czasami, owszem n aśladu ją  go, lecz ty lko po to, 
aby  go ośmieszyć. Jeżeli nauczyciel je st sportowcem, biega na 
łyżw ach i t. p. to oczywiście w tedy  może być pew ny, że dzieci
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chętnie by go naśladow ały. Taki nauczyciel ma p iękną okazję 
zbliżenia się do dzieci, naw iązania z niemi kontaktu . Dzieci 
lubią naśladow ać swych rów ieśników  i kolegów starszych. Chło­
pak  10-letni będzie chciał skakać ja k  15-to letni, będzie chciał 
grać tak  w p iłkę  ja k  on. W ysuw ajm y więc w zory  z dzieci, a za­
wsze je  tam  znajdziem y. Każde dziecko m a coś dodatniego w so­
bie, co może być naśladow ane przez inne.

Nie w ysuw ajm y więc siebie jako  wzór, a bądźm y raczej 
życzliw ym i doradcam i dzieci. Pow inniśm y starać się o to, żeby 
zbliżyć się do dzieci, naw iązać z niem i ścisły kontakt. Uda nam  
się to, jeżeli staw iać będziem y kw estje  wychowawcze otw arcie 
i szczerze. Nie róbm y z siebie powag, lecz nie pozwólm y na to, 
by  dzieci nas pozbadły i u trac iły  dla nas szacunek. Znam w y­
padki, że dzieci baw iąc się, uderzyły  mimowoli nauczyciela, a on 
zrobił z tego w ydarzenie w ielkiej wagi. — Przecież ja  wasz nau­
czyciel — nie można, to lekcew ażenie m ojej osoby i t. d . Sądzę, 
że tak ie  staw ianie kw estji nie zbliży dzieci do nauczyciela. I taki 
pan  żąda potem, b y  go dzieci naśladow ały. Żądanie zby t .w iel­
kiego uszanow ania i cenienia siebie jest przesadą. Jeżeli z dzieć­
mi dzień w dzień się spotykam y, to siłą fak tu  musi w ytw orzyć 
się stosunek poułalszy i bliższy. N ierzadkie również są w ypadki, 
że nauczyciel udaje ofiarę swego zawodu — żebym był lepiej 
został szewcem łub kraw cem  — a naw et wolałbym kam ienie tłuc, 
niż was uczyć. Takie odezw ania się nic nauczycielow i nie po ­
mogą — przeciw nie szkodzą mu tylko. Dziecko dobrze wie, że 
nauczycielow i tak  źle nie jest, i w oli być nauczycielem  niż szew­
cem lub krawcem . W ypow iedzenia takie tylko go ośmieszają. 
Ile to razy  nauczyciel udaje fałszyw ą skromność i wstyd. I tu 

t nie należy  prow adzić gry  fałszyw ej, lecz spraw y postaw ić szcze­
rze, gdyż dzieci w iedzą k iedy  nauczyciel udaje, a k iedy mówi 
praw dę. O tej spraw ie napiszę jeszcze później obszerniej. T y l­
ko życiowy, życzliw y i szczery stosunek nauczyciela do dzieci 
i odw rotnie pow inien panow ać w szkole.
ja  m iary Tobolski — Grudziądz.

0 drogach pozyskania rodziców 
do współpracy ze szkołą.

O ddziaływ anie wychowawcze szkoły na dzieci szkolne ty lko 
w czasie zajęć naukow o-wychow awczych okazało się niew ystar- 
Gzającem. Istotnie w iększą część dnia spędza dziecko poza szko­
łą i ulega wobec tego w pływ om  pozaszkolnym  w w iększym  lub 
m niejszym  stopniu. P iętno sw oje w yw iera ją  tu  w pierw szym  rzę­
dzie dom rodzicielski, a następnie inne zespoły, k tó re  sam orzut­
nie, przygodnie, albo w skutek  jak ichś w spólnych celów i zain te­
resow ań się tworzą', a wśród k tó rych  znajdziem y i naszą m ło­
dzież szkolną, b iorącą ' ż y w y  udział w  życiu tych  zespołów albo
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będącą przedm iotem  ich zainteresow ań. Takiem i zespołami są 
same dzieci, k tó re  zb iera ją  się w celu w spólnej p racy  czy zaba­
wy, zbiegowiska, k tó re  się tw orzą dokoła jakiegoś w ypadku  np. 
katastro fy  samochodowej, budow lanej i t. p., da le j ludzie zebrani 
przypadkiem , jad ący  w wspólnym  przedziale czy wagonie pocią­
gu, okrętu, autobusu albo tram w aju , gdzie także dziecko szkolne 
znajdziem y, w reszcie różne zw iązki i tow arzystw a, zajm ujące się 
młodzieżą szkolną. Rozmowy, pochw ały, nagany, k ry tyczne z a ­
patryw ania, wygłoszone przez takie zespoły a przedw szystkiem  
ich działalność i p rzyk ład  pozostaw iają n iezatarte  ślady w  um yśle 
dziecka. Wobec tego, zadaniem  współczesnego nauczyciela jest 
pozyskanie tych ośrodków wychowawczych d la  szkoły, a zapew ­
nienie sobie współpracy domu rodzicielskiego stało się jednem  
z czołowych w ym agań. Przecież w domu rodzicielskim  przeby- 
w a dziecko najw ięcej, w pływ  rodziców na dziecko je st w ol­
brzym iej większości decydujący  i rodzicom też najw ięcej za­
leży na dziecku. W pływ  rodziców- może spotęgować owoce n a ­
szej szkolnej p racy  w ychow awczej albo zniweczyć. To też n ie­
ma w śród nauczycielstw a takich, k tó rzyby  w ątp ili albo nie doce­
niali roli tego czynnika.

Nasuwa się teraz pytanie w- jaki. sposób stw orzyć kontakt 
.1 współ])!acę pom iędzy szkołą a domem rodzicielskim ?

Odpowiedź będzie częściowo zależała od środowiska, w któ- 
rem  się znajdzie dany nauczyciel i od jego indyw idualności. P ie r­
w szy taki kontakt naw iązać można na konferencji rodzicielskiej, 
na k tó rą  w ięcej uświadom ieni rodzice przybędą. Do naw iązania 
ściślejszego kon tak tu  konferencje te n ie nadaw ają  się, gdyż moż­
na na nich poruszyć tylko kw est je  na tu ry  w ięcej ogólnej, nato ­
m iast indyw idualnych w ięcej spraw  z pow odu braku  czasu, ze 
względu na innych czekających, niepowołanych świadków i t. p. 
załatw iać nie można. Wyczucie i tak t nauczyciela pozwolą m u 
na odpowiednie odgraniczanie jednych  spraw  od drugich. W ię­
cej uświadom ionych rodziców pozyska nauczyciel dość łatw o dla 
w spółpracy ze szkołą, chętnie p rzystąp ią  lub u tw orzą koło rodzi­
cielskie, będą popierali w ysiłki nauczyciela odziaływ ując n iety l- 
ko na własne dzieci, ale p rzekonyw ując i w ciągając innych, 
m niej dbających o własne dzieci i m niej uświadom ionych do 
harm onijnej w spółpracy. Również będą się starali o usunięcie 
różnych braków  m aterja lnych  na te ren ie  danej szkoły. Lecz i tu 
dużo zależy od samego nauczyciela, k tó ry  pow inien posiadać 
um iejętność zrozum ienia i w czucia się w środowisko, o którego 
w spółpracę chodzi. Będzie m usiał nieraz zgodzić się na tak  zw a­
ne „ustępstw a taktyczne", to je s t to lerow ać lub n iek iedy  pogo­
dzić się zapatryw aniam i rodziców w  spraw ach m niej w ażnych, 
w  k tórych  ma odmienne zdanie i to dlatego, aby  n ie zrazić lub 
zniechęcić w spółpracow ników. D la spraw  w ażniejszych, a taką  
bezwzględnie je st w spółpraca domu rodzicielskiego ze szkołą.
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trzeba poświęcić kw estje  o m niej doniosłem znaczeniu. Jeżeli 
trzeba w ybierać m iędzy dw ojgiem  złego, zawsze się decydujem y 
na m niejsze zło. W prow adzenie mom entów party jno-po litycznych  
może zniweczyć w szystkie w ysiłki a conajm niej kw estję  w spół­
p racy  postaw ić pod znakiem  zapytania i d latego dyskusje  w  tym  
k ie ru n k u  natychm iast należy przerw ać, oczywiście w  sposób ta k ­
towny. D ale j m usim y pilnow ać się p rzy  tak ich  zebraniach, 
abyśm y nie popadli w ta k  zwane „grzechy belferskie". Nie moż­
na postaw ić spraw y w  ten sposób: w y jesteście rodzicami, ukoń­
czyliście szkołę pow szechną lub jakąś zawodową, znacie waszą 
p racę zawodową, ale na w ychow aniu dzieci mało albo wcale się 
nie znacie: ja  natom iast jestem  (nauczycielem, św iatłym  pedago­
giem i przychodzę w as pouczyć. Takie postaw ienie kw estji od­
raził postaw i pom iędzy rodzicam i a nauczycielem  nie do p rze­
bycia zaporę, pow iedzą sobie ten  (często może młody) nauczy­
ciel chce nam  powiedzieć, że my, k tórzybyśm y mogli być jego 
rodzicam i i  w ychow aliśm y ju ż  k ilkoro  dzieci na porządnych ludzi 
nie um iem y prow adzić dzieci. Choćby naw et tak  było, nie wolno 
tego czynić. W tak ich  w ypadkach należy podsunąć rodzicom d a­
ne zagadnienie w  ta k  um ie ję tny  sposób, żeby sami zaczęli prze- 
myśliwać, dyskutow ać albo py tać  się o radę. Skutki takiego po­
stępow ania w net s ta ją  się widocznemi. Nauczyciel stanie się 
w net zaufaną osobą, kierow nikiem , nie narzucającym  się, ale w y ­
suniętym  do tej roli przez samych rodziców. Jednem  z zadań 
w spółpracy je st usunięcie konflik tów  lub żalów do szkoły lub 
nauczyciela, k tó re  pow staw ają nasku tek  zatargów  m iędzy dzieć­
mi. Zdarza się np., że rodzice dziecka bardzo agresyw nego, k tó re 
poprostu  każdem u innem u dokucza, przychodzą do nauczyciela 
z w ielkiem  oburzeniem , że dostało od innego dziecka w skórę. 
P rzy  badaniach okazuje się, że ich chłopak sam rozpoczął, n a tra ­
fił na n ieprzew idziany opór, na silniejszego przeciw nika, k tó ry  
m u „rzeteln ie oddał". Zachodzą ale często zatargi, w k tórych  
trudno albo w cale nie można ustalić w inow ajcy, w tedy  sy tu ac ja  
nauczyciela jest trudną. Żale rodziców do nauczyciela w  takich 
w ypadkach n iety lko  upadają , ale zam ieniają się naw et w sym- 
p a tję  i współczucie, jeżeli im się pozwoli na przeprow adzenie do­
chodzeń. P rzekonyw ńją  się wnet, że na opow iadaniach dzieci 
często polegać nie można, że ich dziecko to zupełnie inne, aniżeli 
sądzili, że trzeba zm ieniać tak ty k ę  podejścia do różnych dzieci, 
że w reszcie nie p am ięta ją  ju ż  itd., że tak ie  dochodzenia nudzą. 
W rezultacie rozgrzeszają nauczyciela, pa trzą  się inaczej na w łas­
ne dziecko, zaczynają się interesow ać szkołą, pow iedzą mu: pan  
to musi mieć żelazne nerw y, jabym  to zw arjow ał, no i w ięzy 
pom iędzy domem a szkołą zacieśniają się. T rzeba także pozwo­
lić rodzicom na hospitow anie podczas lekcji, p rzekonają  się bo­
wiem, że teraz inaczej je s t w szkole i inaczej uczą niż 15—20 la t 
temu, że ich np. Jaś nie je s t wcale tak i m ądry, za jakiego go uw a­
żali, będą go w ięcej pilnow ali itd.



W izyta nauczyciela w domu ucznia p rzyczynia się w znacz­
n e j m ierze do pogłębienia te j w spółpracy, rodzice widzą, że uw a­
ża ich jako  rów nych, że in teresu je  się ich dziećmi i sprawam i, 
a sam  przez to lep iej zrozum ie i oceni dziecko i jego postępow a­
nie. K ontakt m iędzy domem a szkołą pow inien rozpocząć się 
możliwie ja k  najw cześniej, a n ie dopiero w tedy, k iedy  dziecko 
popełniło jak ieś przestępstw o i nauczyciel uw iadam ia o tem ro ­
dziców, k tó rzy  łatw o pojm ow ać mogą całą w spółpracę ty lko  jako  
karan ie  za w ykroczenia. C hłopak zbroił, więc oberw ał; śpraw ied- 
liwości stało się zadość. Rodzice polecą nauczycielow i, żeby sam 
mu „nąrznął" i uw ażają, że już  w szystko zrobili i innych zabie­
gów  nie trzeba. T ak  po ję ta  droga nie prow adzi do celu. ja k  te ­
raz postąpić z rodzicami m niej uświadom ionym i, k tó rzy  mało 
lub wcale nie in te resu ją  się swemi dziećmi i niie przychodzą na 
konferencje  rodzicielskie? Tu nauczyciel sam pow inien w yjść 
na spotkanie, odwiedzić ich i zbadać, ja k ie  są p rzyczyny  takiego 
stanu i odpowiednio do tego zachęcić ich do w zięcia udziału  w 
pracach wychow awczych, co łatw o naw iązać można do pochw ał 
łub skarg, k tó re  w y d a ją  na w łasne dzieci, odwołać się do am bicji 
rodzicielskiej itd. Uzyska w najgorszym  razie to, że pow iedzą 
o n im : porządny człowiek, że jem u się tak  chodzić chce i nie b ę­
dzie z ich strony  przeciw działania. T ak  m niejw ięcej prow adzona 
a k c ja  w ym aga od nauczyciela szczególnie w  pierw szych począt­
kach dużo przem yśliw ań, roztropności, energ ji i zaparcia się; ale 
zadowolenie w ew nętrzne, szacunek otoczenia i ogromne u ła tw ie­
nie w pracy  szkolnej, będą mu w ystarczającą zapłatą i bodźcem 
do dalszych w ysiłków  twórczych.

SPROSTOW ANIE.
Na stronicy 26 Nr. 2 w  przykładzie pierw szym  zam iast 579 

powinno być 579, a w tekście zam iast: ile tych dziesiątek, pow in 
no być ile tych dziew iątek?

Redakcja.

ZAPOZNANIE DZIECI ZE „SKALĄ“ (IY oddz.)
M aterja ł po trzebny do lekcji:
1) bardzo duża koperta  i je j  rysunki w  skali 1:2, 1:4, 1:19 

(konkret w  ręku  nauczyciela, więc rysunki dobrze widoczne, na 
oddzielnych kartkach)

2) zw yczajne koperty  (niebieskie) i rysunk i w  skali 1:2, 
1:10 (konkret w ręku, więc dla każdego dziecka albo grupy 
dzieci);

3) inne koperty  (dla w ykonania rysunku  w skali przez 
dzieci).
I. Ćwiczenia w stępne:

1) zam iana cm na mm, p rzy  tem pokazyw anie tych  cm i mm 
na lin ijce i palcam i na ławce,

2) zam iana mm na cm,
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3) Ćwiczenia tak ie: Pokaż p raw ą ręką  na lin ijce 120 mm,
a lew ą połow ę tego, (ćw ierć , ). Ile to je st j/s (',4. 1/io) z 100 mm,
180 mm  .......
II. i) Pogadanka o kopercie:

Pokazuję dużą kopertę. Do czego służy k operta?  Powiedz, 
ja k  przygotow ujem y kopertę, gdy w ysyłam y list? (Piszemy 
adres, nalepiam y znaczek, w kładam y list do koperty , zalepiam y 
i rzucam y do skrzynki). W ja k i sposób zalepić list? (P am ięta j­
cie, nie z/wilżać kopertę  ani znaczka językiem ).

2) Porów nanie koperty  z rysunkiem :
Co w idać na te j kartce?  Porów nejeie rysunek z praw dziw ą 

kopertą! Pow tórzcie: na rysunku  jest narysow ana koperta  
w zm niejszeniu. Pokaż ja k a  szeroka je st koperta  — ja k i szeroki 
je st rysunek  (wysokość, długość zam knięcia).

3) Pom iary  szczegółowe i tabelka na tablicy:
Zmierz w mm szerokość koperty , (wysokość, pierw szy od­

cinek, drugi odcinek zam knięcia. Zanotuj w tabelce. Zmierz od­
powiednie odcinki na rysunku  i zanotuj w tabelce (rysunek 
w skali 1:2)..

Na tab licy  już przygotow ana taka  tabelka:
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rys. 1 koperta rys. 2 rys. 3

szerokość
-wysokość
odcinek I
odcinek i !

Patrzcie na tabelkę. Porów najcie m iary  rysunku  z odpo- 
w iedniem i m iaram i koperty. (Pokazać na rysunku i kopercie,. 
Co stw ierdzasz? (Każdy w ym iar na tym  rysunku  je s t dwa razv 
m niejszy  od w ym iaru  koperty).

Potem  w ypełnić resztę tabelk i — rys. 2 (1:4 i rys. 3 (1:10) 
i stw ierdzić fak t ja k  w yżej.

Wyj ąć zeszyty, przerysow ać tabelkę i zapisać w niosek 
o każdym  rysunku.

2 lekcja.
4) Każde dziecko m ierzy i w ykona tabelkę. P rzygotow ujcie 

nową tabelkę! Rozdać k operty  np. n iebieskie i ich rysunki 
w skali 1:2). M ierzcie w  mm koperty  i ry sunk i i zapiszcie odpo­
w iednio do tabelki. Porów najcie w ym iary  i zanotujcie, co 
stw ierdzacie. T ak samo z rysunkiem  w skali (1:4) i (1:10).



5) W ykonanie przez dzieci rysunku w skali. Rozdać inne 
koperty  (np. żółte). W ykonajcie rysunek  te j k operty  tak. aby 
każdy w ym iar był dw a razy  m niejszy (potem inna skala). P il­
nować w ykonania i indyw idualnie pomagać.

III. Zadanie domowe.
(Podyktować). N arysow ać sw oją książkę rachunkow ą tak. 

aby  każdy w ym iar b y ł i) dw a razy  m niejszy, 2) dziesięć razy 
mn iejszy.

Na je d n e j z następnych lekcy j zaznajom ić dzieci :
a) z zapisem,
b) z nazw ą „skala".
P rzy  ćwiczeniach powiedzieć: Jeżeli, każdy  w ym iar na rv- 

sunku je st dwa razy  m niejszy, to piszem y tak : 1:2, a czytamy 
skala 1:2. — Cóż znaczy ten  zapis? Nauczyć tak ie j odpowiedzi: 
Skala jeden  do dwóch to znaczy, że każdy w ym iar na rysunku 
je st dwa razy m niejszy (od praw dziw ego — rzeczywistego — w y­
miaru).
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1) Z okazji 700-lecia m iasta Torunia W ydział W y k o n a w c z y  
postanowił przełożyć tegoroczny Zjazd D elegatów  O ddziału 
z S tarogardu do Torunia. Z jazd odbędzie się dnia 18 kw ietn ia br. 
Każde Kolo pow inno w ybrać 1 delegata, i poprzednio zgłosić go 
do Zarządu O ddziału. Również w szelkie w nioski należy nades­
łać już  teraz do Zarządu Oddziału. Dalsze szczegóły o Zjeździć 
poda się osobnym kom unikatem  do wiadomości.

2) Jeszcze raz przypom ina się tym  Kołom, k tó re nie nadesła­
ły  spraw ozdania rocznego, żeby uskuteczniły to wr najbliższym  
czasie.

3) Zarządom Kół przypom inam y obowiązek czuw ania nad 
regularnem  spłacaniem  zaciągniętych pożyczek przez poszcze­
gólnych członków. Opieszałość pod tym  względem  jest bardzo 
w ielka i naraża Zarząd O ddziału na bardzo n ieprzy jem ne sy­
tuacje.
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KURSY DLA KIEROW NIKÓW  SZKÓŁ.
W m iesiącu lu tym  odby ły  się 10-dniowe ku rsy  dla k ierow ni­

ków szkół w yżej zorganizow anych. W śród uczestników obu k u r ­
sów było bardzo dużo naszych członków. Z te j też racji, zwołano 
ich na  pogaw ędkę organizacyjną. W Kościerzynie w ziął udział 
w  te j pogawędce Prezes O ddziału kol. Ryczakowicz, a w Gru * 
dziądzu delegat Zarządu Głównego kol. Rogalezyk z W arszawy.

CHOJNICE.
D n ia  24 s ty czn ia  b r . o godz. 15-tej o dby ło  się w a ln e  z e b ra n ie  K oła z n a ­

s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b rad :
t. Z ag a jen ie . 2. P rz e c z y ta n ie  p ro to k o łu . 5. P rz y ję c ie  n o w y ch  cz ło n ­

ków . 4. W y b ó r m a rsz a łk a  w alnego  z e b ran ia . 5. S p raw o zd an ie : a) se k re ta rz a ,
b) sk a rb n ik a , c) p rezesa , d) kom isji re w iz y jn e j. 6. D y sk u s ja . 7. U dzielen ie  
a b so lu to riu m . 8. Spraw y' o rg a n iz a c y jn e . 9. W olne głosy. 10. Z akończen ie .

W itając -wszystkich p rzy b y ły ch  zagaił przewodniczący- kol. Jackow ski 
zebranie.

P ro tokół z ostatniego zeb ran ia  p rzy ję to  bez zm iany. P rzy jęto  kol. Kin- 
d erm anna w poczet członków tu te jszego  Kola, gdyż należał już na sw ojem  po- 
przedniem  m iejscu  działan ia  do Stow arzyszenia.

N a m a rsz a łk a  w aln eg o  z e b ra n ia  w y b ra n o  jed n o g ło śn ie  ko l. C ie c ie rsk ie ­
go, k tó ry  p o w o ła ł n a  s e k re ta rz a  ko l. P a ń sk e ‘go.

P o tem  k o le jn o  poszczególni* cz łonkow ie  Z arządu  zd a li sw o je  s p ra ­
w ozdan ia .

W d y sk u s ji n a d  sp raw o zd an iam i om ów iono sa ldo  kasow e. P o  u d z ie le n ia  
a b śo lu to r ju m  całem u za rząd o w i p rz y s tą p io n o  do w y b o ró w  u zu p e łn ia ją c y c h . 
Jed n o g ło śn ie  w y b ra n o  po n o w n ie  n a  p re z e sa  koi. Jackow sk iego . P . p rezes  d z ię ­
k u ją c  za ponow ny w y b ó r, p rz y rz e k ł w m ia rę  sił, m ożności i w iedzy  sp ra w a ­
m i K oła  k ie ro w ać . D z ię k u ją c  ró w nocześn ie  m a rsza łk o w i za  p rzew o d n ic tw o , 
o b ją ł p rez e su rę . N a ła w n ik a  w y b ra n o  kol. M ichałow sk iego . Sk ład  z a rząd u  
je s t  w ięc  n a s tę p u ją c y :

Jackow ski — prezes, K urdyn  — w iceprezes, Kottlce — sekre tarz , Schulz 
skarbnik , pp. Szablew ska i M ichałowski — ławnicy-.

W ed łu g  s ta tu tu  p o w in ien  b y ć  re fe re n t, k tóryby- ś ledz ił odnośną  l i te r a ­
tu rę  o rg a n iz a c y jn ą , i by- nam  n a  k ażd cm  z e b ra n iu  z a re fe ro w a l. — F u n k c ję  te 
p ow ierzono  ko l. W illm ie.

P o tem  z a re fe ro w a l kol. W illm a  z od b y teg o  z e b ra n ia  z a rząd u  K o m ite tu  
N iesien ia  Pomocy- B ez ro b o tn y m  N auczycie lom .

Po  w y c z e rp a n iu  p o rząd k u  o b rad  prezes sa lw ow ał zeb ran ie .

K ościerzyna. W d n iu  12 m a rc a  b r . o d b y ł się w K o śc ie rzyn ie  Z jazd  Po­
w ia to w y  nasze j o rg an izac ji. U d z ia ł cz łonków  był b a rd z o  liczny . Z gości p r z y ­
b y li:  p. S ta ro s ta  p. B u rm istrz . Ks. D z ie k a n  z D ziem ian , Ks. P roboszcz, pp. D y ­
rektorzy- S e m in a rju m  oraz  G im nazjum , p rz ed s taw ic ie le  T. N. S. W. M arsza ł­
kowa} z e b ra n iu  ko l. S te rn a . R eferaty- w y g łosili: kol. K le in sch m id t L eon . 
. .A k tu a liz a c ja  w  n au c z a n iu  li is to r ji"  i kol. Jesk e  „N auczan ie  w y ch o w u jące" . 
Po  b a rd zo  oży-w ionej d y sk u s ji p rzem ó w ił do z e b ra n y c h  p. p rezes  O d dzia łu  
kol. Ry czakow icz.



Po zeb ran ia  spożyto w spólny obiad, p rzy  k tó rym  wygłoszono k ilka to ­
astów  na cześć gości. Z jazd .zakończono hym nem  kaszubskim  „Tani gdzie 
W isła od K rakow a...'1

G ru d z iąd z . W  dniu 11 m arca br. odbyło się zebran ie członków k o la  
miejscowego. Przew odniczył prezes kol, D elew ski Leon. R eferat z zagadnień 
m etodycznych nauczania rachunków  w ygłosił kol. Kalinowski. D ysk u sja  nad 
refera tem  przeciągnęła się bardzo długo i przem ieniła  się w koleżeńską se r­
deczną pogaw ędkę.
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Szkoła  Śląska  — Miesięcznik zawodowy Organ Śląskiego Okręgu Słow. 
Chrześcijańsko-N arodowego Naucz. S zkó ł  Powszechnych w Polsce, Katowice, luty  
nr. 2. Treść. Franciszek Smłechota: — Dziecko lękliw e w świetle psycholog) i roz­
wojowej .i indyw idualnej. A, K. Feilhauer: — Pisychologiczne podstaw y nauczania 
łącznego,, — Głosy na czasie — A. F eilhauer:---- Nauczyciel wobec kw estji alko­
holizmu. Legerska Bolesława: — G arść refleksy) z kursu  metodycznego w Cie­
szynie. Z prak tyk i szkolnej, U rbańczyk Józef: — Lekcja p raktyczna w kl. I prze­
prow adzoną m etodą nauczania łącznego. A lbin G rabiec: — Lekcja geografji w k la ­
sie IV. — Z kom isji praw no-służbow ej: — W ażne zarządzenie, dotyczące służby 
w Państw ach Zaborczych. Spraw ozdania Kół. — K ronika Z p rak tyk  niepowołanych 
opiekunów naszego Stowarzyszenia. — Zbiórka na „Fundusz Szkolnictw a Polsk ie­
go Zagranicą". Na specjalną uwagę artyku ł A. K. Feihauera p. t. Psychologiczne 
podstaw y nauczania łącznego. M iędzy innemi czytamy, że u dziecka widzimy ob­
jaw y prym itywnej popędliwości, z drugiej , zaś strony chęci uczenia się, to budzący 
się dorosły człowiek". W  myśli au tora  nauka odpow iada zasadom  psychologji 
jeśli czyni zadość pewnym warunkom. 1. Punktem  wyjścia nauczania winno być 
dziecko,.... 2. Uświadomienie dziecku życia realnego.. Nauczanie winno przybrać 
3 formy charakterystyczne a) asocjacyjną b) estetyczną., c) praktyczną...

M iody Polak  — Dwutygodnik ilustrowany dla M łodzieży  Polskiej.  Wyd.  
Okrąg Śląski Stow. Chrześcijań.-Narodowego Naucz. S zkó ł  Powszechnych, K ato­
wice, lu ty  1933 nr. 4. Treść. E. K. Słuchaj Zuchu... B. Rogalski. — K rólowa J a d ­
wiga. E. K. — Brzydź się oszczerstwem. — W ojny małego K arolka: W alka z je- 
Z y k i e m ,  który  szargał bliźnich. Bogu i Ojczyźnie. G, W ydra: — Chiński mur. 
— Dziadzio Bimbała. Należy podkreślić, pisemko M łody Polak, jest istotnie „Mło- 
aym Duchem  ' przynoszącym  m łodzieży naszej dużo miłych i sym patycznych roz- 
r^wek. Je s t pismem zdężającem  w k ierunku  wychowawczym. W  num erze 4-tym 
na specjalną uwagę zasługuje rozpoczęty obrazek sceniczny w 3 odsłonach na tle 
w ypadków we W rześni p, t. Za Polski Pacierz. O brazek ten  niew ątpliw ie m ło­
dzież przyjm ie z wyrazem zadow olenia i uznania dla Redakcji.
,,  Przyjaciel Szkoły .  Dwutygodnik Nauczycielstwa Polskiego — Poznań 1933 
Dr. Nr. 4 i 5. Treść. A. U rbański — Świetlice szkolne. Dr. Fr. K ulański — W y­
chowanie państwowe, narodowe, obywatelskie. Dr. St. F rycz — O rganizacja pracy 
w oddziale I szkół 7-, 6-, 5- i 4-klas.owych. J. Czarnecki — Spójniki w użyciu 
cizieci.^ D r A. Klęsk — K ary w szkole. Z. G ryń — O dwiedzanie uczniów w domu 
rodzicielskim . L. Batorowicz i  A. W rotniok — Szkic lekcji w oddziale pierwszym. 
Lekcje Czasopisma — Leksykon. Nr. 5. w. Chama — O zadaw aniu słów kilka. F 
r  lisak — G im nastyka w formie zabawowej. A, Mamczyc — O ak tualną  pracownię 
lz y c z n ą ^ J . Sokołowski — Nowa organizacja zajęć w oddziale I szkół powszech­
nych a dom rodzicielski. A. Grochowska — N auka o życiu dla życia. St. Sotnicki

t.iSrdTsTAfcS L - Chiny 1 J,p“ i* «•**>• No~
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Poradnik Językow y .  Organ Towarzystwa Poprawności J ę zyk a  Polskiego. 

Warszawa 1933 Nr. 1. Treść: K om unikat R edakcji — K om unikat M inisterstw a 
W. R. i O P. w sprawie wydawnictw a p. t, „Poradnik  Językow y". Dr. G. A lkor — 
K ilka uwag o broszurze p. t. „Pisownia Polska. P rzepisy — słowniczek. W yd. IX" 
St, Szober — Uwagi o obecnościach — R oztrząsania — W. Taszyński — „Insty tu t 
czy zak ład  — Program  w ykładów  czy spis w ykładów ” Głosy czytelników,

Miesięcznik Katechetyczny i Wychowawczy. Organ Związku Diecezjalnych  
Kół Księży Prefektów  — Warszawa Senatorska 31 Zeszy t  III.  Treść: Chrystus
i wychowanie — Ks. Dr. H. Zarembowicz — N ieprzem ijające w artości pedagogicz­
ne w nauce Jezusa C hrystusa. — Ks. W. G ranat — A ktualizacja  nauki relig ji — 
Ks, B. K. — Uwagi przed spowiedzią św, i ak ty  przed Kom unją św. — Ks. Dr. 
W. Jasińsk i -— Pytan ie  grzech ciężki czy lekki? wedle katechizmu. — Ks. Cz. 
M atysiak — Na marginesie a rtyku łu  „Redakcje Szkolne". Czasopisma. Ocena 
książek. K ronika. Streszczenie francuskie.

Dla Rodziców  — Dobra Prasa. Płock P. K. O. 64.200. Nr. 2. Treść: Do
pracy — R edakcja. — Ks.' P rym as po lsk i o rodzinie. — W. Borakowski — Rodzina 
i dziecko. St. Sedlaczek — Obserwujmy nasze dzieci. R edakcja — Konkurs. A, B, 
— Rodzina a powołanie, — Nie ograniczać Boga. — Błogosławieństwo wzorowych 
rodzin. — Zasady katolickie podstaw ą potęgi narodu. Bezrobotny w rodzinie. Do­
świadczony. — Na progu nowego życia. S., K amieński — W spólny wróg. Ojciec — 
P od sztandaram i. Nauczyciel Ać J a k  leczyć. S. — Ja k  w zegarku.

Przegląd Katolicki. Pismo Tygodniowe poświęcone sprawom religijnym, 
kulturalnym i społecznym. Warszawa, Krak. Przedmieście 71 Nr. 7—10. Treść: 
P. A nicetus, O. M. Cap — Perlongam  Pio Vitam! — Leon R adziejow ski — Fides 
in trepida, — Ks, St. M ystkow ski — W  obronie Unji. — Dr, K. M. M orawski — 
Dwa królestw a — Ks. Dr. H. Kazimierowicz — Papiestw o a na tu ra  ludzka — Ce­
lina Stoińska — Trzy św iatu w Lourdes. — Dr. M. Skrudlik  — Z zagadnień w spół­
czesnej sztuki kościelnej — Prof. Józef Sieńko — Inteligencja ludowa a ruch lu ­
dowy — Ks. Dr. St. G ralew ski — Sekty religijne w Polsce — H. Romanowski — 
Ja k  zlikwidować kryzys? — Ks, Dr I. Grabowski — Kom petencje w ładz w sp ra­
wach małżeńskich — Ks. Dr, T. M acior — K w estja w yludnienia a Polska — P rze ­
g ląd Prasow y — Piśm iennictwo — Uwagi i spostrzeżenia — Z k ra ju  i zagranicy —■
Przegląd  religijny.

Przegląd Pedagogiczny. Tygodnik  Organ Towarz. Nauczycieli szkół śred­
nich i wyższych. Warszawa 1933 nr. 7, i 8. Treść: Szkoła pryw atna ,na przełomie 
Prof. T. Sinko — Z dyskusji podręcznikowej — O sam orządzie szkolnym — Dr 
St. P ilch — R ekolekcje filologów lwowskich — Nie bijcie dzieci — Jedna  z próśb 
uczenia się pod kierunkiem  — Z działalności M inisterstw a W. R. i O. P, — Dr. 
Ad. R ondthaler — W spółpraca domu że szkołą I — Dwie ankiety  — Insty tu ty  o- 
światowe w Polsce. B udżety oświatowe — W sowieckiej szkole — Gamma — Świa­
tła  i cienie

Chwila bieżąca w „Tęczy". O statnie zeszyty „Tęczy”, ilustrowanego mie­
sięcznika, w znacznie silniejszym  jeszcze stopniu niż dotychczas uw zględniają za ­
gadnienia aktualne. Nr. 3, k tó ry  w tych dniach opuścił prasę, przynosi bardzo 
wiele m aterja łu  aktualnego. Rozpoczyna go artyku ł wstępny, w którym  autor, J. 
Chmara  daje oświetlenie zagadnienia przebudowy społecznej, k tó ra  coraz bardziej 
uw idacznia się jako n ieodparta  konieczność. A utor analizuje dotychczasowy ustrój 
kapitalistyczny, s tara jąc  się w ykazać, w jakiej mierze jest on wartościowy i jakie 
są jego błędy i winy. B. Szczepkowski  pisze o Chestertonie w związku z jego 
artykułam i o Polsce w prasie  angielskiej. J. Mąkolska  pomieszcza artyku ł p. t.
„Epidemja samobójstw", podając szereg niezm iernie ciekawych m aterjałów  z tego 
zakresu. Przew roty  w Niemczech ilu stru ją  dwie pozycje: najświeższe fotograf je 
z Doorn oraz a rty k u ł J. Drobnika  p. t. „Ołówek karyka turzys ty  pisze historję".

Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  odbędzie się w Toruniu  
dnia 18 kwietnia 1 9 3 3  r,
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D alej wymienić .należy artyku ł K. Irzykowskiego „Skąd się wziął Benjaminek  , w 
w którym  autor w formie' w ywiadu ze sobą daje genezę pow stania książki. W dzia­
le beletrystycznym  znajdu ją  się nowele J. Kossowskiego ,,Trzej emeryci , Magda­
leny Samozwaniec „Bądź piękna, młoda i g łup ia ',  J. Marlicza „Amerykańskie  
kariery"  oraz A, Maurois „Mrówki".  Numer zdobią liczne całostronne ilu stra ­
cje oraz uzupenia kronika i spraw ozdania.

Skąd  się wziął „Benjaminek"?  K siążka Karola Irzykowskiego o Boya-Że­
leńskim  w yw ołała w ielkie zainteresow anie w polskiem świecie czytelniczym  i sta ła  
się sukcesem sezonu księgarskiego, znajdując bardzo szeroki obieg czytelniczy. 
Irzykowski porusza w niej zasadnicze zagadnienia współczesnej ku ltu ry  polskiej, 
ilu stru jąc  jej schorzenia na konkretnych przykadach. W związku z ukazaniem  
się tej książki, ostatni, trzeci tegoroczny zeszyt „Tęczy", ilustrowanego miesięcz­
nika, przynosi a rtyku ł au tora  k tóry  w formie wywiadu ze samym sobą podaje ge­
nezę pow stania tej książki. J e s t to niezm iernie ważny przyczynek do techniki 
p racy literackiej, albowiem Irzykowski,  pisząc o swej książce, pozw ala niejako 
wejrzeć do pracowni pisarskiej. Poza tem  ostatn i zeszyt „Tęczy 1 przynosi a rty ­
kuły i utw ory: J. Kossowskiego, K . Alberti,  A . Gałuszki,  J. Brzostowskiej, J. Mar­
licza, Magdaleny Samozwaniec. Numer zdobi piękna kolorowa ok ładka oraz licz­
ne rotograw urowe artystyczne ilustracje .

„Tęczę" nabyć można w księgarniach, kioskach, u kolporterów  lub w prost 
n  adm inistracji Poznań, A leje M arcinkowskiego 22. Numer okazowy w ysyła się 
za nadesłaniem  1,— zł.

Kultura Śpiewacza ludu a ruch mandolinowy. W ostatnim  num erze mie­
sięcznika muzycznego- „Zespół M andolinowy" (Katowice, Polna 3) omawia w stęp­
ny artyku ł problem w spółpracy mandolinowych stow arzyszeń z organizacjam i śp ie­
waczemu O pierając się na dośw iadczeniach zagranicznych muzyków i dyrygentów 
zw łaszcza prof. T,. R ittera  i J. K ranzhoffa, autor artyku łu  wysuwa ciekawe wnio­
ski odnoszące się do polskich stosunków społecznych.

W  dziale „Z repertuaru  muzycznego orkiestr m andolinowych" w spom nia­
nego m iesięcznika znajdu je  się w yczerpujące omówienie utworów F. M endelssohna 
B arth . na orkiestrę mandolinową.

Prócz tego zaw iera num er pouczające artyku ły  fachowe, jak „R acjonalna 
i pełnow artościowa ork iestra  plektronow a' (D. B. Kwiatkowski) ,,,Jak  zużytko­
wać party tu rę  orkiestry  dętej, chcąc obsadzić instrum enty m andolinowe" itd . Bo­
gaty dział wiadomośoi bieżących z k ra ju  i zagranicy, omówień wydawnictw  m an­
dolinowych, spraw ozdań i odpowiedzi redakcji uzupełnia numer pożytecznego 
pisma.

Jako  dodatek  muzyczny załączono ze względu na 100-letnią rocznicę śm ier­
ci M. KI. Ogińskiego Poloneza a-mol „Pożegnanie O jczyzny tego kom pozytora w 
układzie na m andolinę ‘ z gitarą.

JUBILEUSZOWA PIELGRZYMKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ.
Insty tu t D iecezjalny A kcji Katolickiej w Pelplinie przyjm uje obecnie zgło­

szenia i zapisy na udział w Pielgrzym ce Jubileuszow ej do Ziemi św., organizowanej 
przez Polski Touring Klub, a będącej pod pro tektoratem  i duchowem kierow nict­
wem J. E. ks. bisk. dr. Okoniewskiego. P ielgrzym ka ta  w yjedzie w początkach 
kw ietnia, by zdążyć do Ziemi św,. na W ielkanoc. Zwiedzi ona prócz Palestyny, 
także K onstantynopol, A teny i Egipt. Cena udziału za miesiąc podróży wynosi 
1350 zł. i obejm uje wszystkie w ydatki włącznie z paszportem  zagranicznym.

Zgołszenia i żądania inform acji nadsyłać pod adresem: A kcja  Katolicka, 
Pelplin, Pomorze.

Zgłaszajcie delegatów 

na Zjazd Oddziału w Toruniu!
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S W I  A  D E C T W A
S Z  K O L N E
posiadają stale na składzie

Zakłady Graficzne Bolesław a Szczuki
M ickiew icza 1 ^  f l b r Z B Z B O  T elefon nr. 80

DRUKI U NAS W YKO NANE 
NIE SĄ D R O G I E !

a p o za te m  w yko n u je m y  je  s ta ra n n ie , gu s to w ­
n ie  i w e d łu g  w sze lk ich  na jnow szych  w ym a g a ń  

te ch n ik i d ru k a rs k ie j 
D la te g o  p ro s im y  z w ra c a ć  s ię  do  nas z c a łe m  
zau fa n ie m  w  ra z ie  z a p o trz e b o w a n ia  na d ru k i 

i z le c ić  nam  ich  w ykona n ie . 
S p e c j a l n o ś ć :  d z i e ł a  i m a s o w e  n a k ł a d y

ZAKŁADY GRAFICZNE 
BOLESŁAWA SZCZUKI

WABRZEŹNO-POMORZE
M IC K IE W IC Z A  1 -  TEL. 8 0


